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Jeden  za wszystkich — w szyscy za je d n e g o ! . . .  Kto nie z nami — ten przeciw ko nam !!

Wszystko dla nas— lecz t a  nas...
(Kilka uwag pod adresem naszych Posłów).

W  o sta tn ic h  czasach  zarów no "Wydział 
k ra jo w y  ja k o te ż  R a d a  szko lna  k rajo w a w y­
s ila ją  się  p o d  n ac isk iem  opin ii, posłów  sej­
m ow ych Da różne  k o n cep ty  i ek sp ery m en ty , 
m ają c e  podnieść oświatę i dobrobyt w k raju . 
W id z im y  jed n a k , że obydw ie te  w ładze ro ­
b ią  w szystko  ja k b y  ro z m y ś ln ie .. .  na w spak!

L u d  w oła o lepszą naukę i  wykształceńszych 
nauczycieli — n a to m ias t a rc y k a p łan i ośw iaty  
g a licy jsk ie j zw ołują  a n k ie ty  i 'u c h w a la ją  j a ­
k ieg o  ro d za ju  form ow ać sz k o ły .. .!

L ud  ż ą d a : D ajcie nam szkoły dla gospodyń 
w iejskich  — n a to m ias t a rc y k a p łan i u rzą d z a ją  
k ilk o ty g o d n io w e  k u rsy  w P ie try c z a c h  d la  
k i lk u n a s tu  n au czy c ie lek , aby  one po tem  ta­
n im  sposobem rozszerza ły  „wiadom ości* m ię­
d zy  d z iew czętam i n a  n au ce  do p ełn ia jące j.

L u d  dopom ina się zakładania  jednorocznych 
szkó ł gospodarskich dla mniejszych rolników  — n a ­
to m ia st obszarn icy  i ra d c y  W y d z ia łu . k ra jo ­
w ego n a  zw ołanej an k iec ie  ośw iadczają, że 
dzisie jsze  niższe szkoły, ro ln icze  ( je s t ich  7. 
w całym  k ra ju !)  n ie  są  p rzystosow ane  do 
n aszy ch  p o trzeb , bo p rzy g o to w u ją  w yłącznie  
ekonom ów  - d la  dworów, i d la teg o  synow ie 
w łośc ian  iść tam  n ie  chcą. W ięc uradzono , 
a b y  za  pom ocą instruktoróio wędrownych sk ie ­
ro w a ć  s ta rszy c h  go sp o d arzy  i ogół w łościan 
do  w iększego k o rzy s ta n ia  ze szkół ro ln iczych .

S ą  też  ży czen ia  lu d z i „dobrej w o li“ , aby  
p o d n ieść  w k ra ju  zaniedbaną gałąź ogrodnictwa, 
sadownictwa i  pszczelnictwa — n a to m ias t R a d a  
«zk. k ra jo w a  zw ołuje ko n feren cy ę  in sp ek to ­

rów  szko lnych  do T arnow a, g d z ie  u chw alo ­
no, aby  do . te j n au k i lepiej n iż  d ziś wyszkolono 
kandydatów  w se m in a ry ach  nau czy c ie lsk ich .

T a k  ro b ią  w iecy uczen i i op iekunow ie 
naszej ośw iaty i n aszego  ludu , za ślep ien i 
b ęd ąc  w swej m ądrośc i — lek cew ażą  sobie 
o p in ię  ludu , k tó ry  p rzec ież  n a jlep ie j czu je, 
co m u do lega  i coby go sk u teczn ie  u z d ro ­
wić m ogło. Boć c h y b a  n ik t  n ie  zap rzeczy , 
iż g d y b y  założono w k ażd y m  pow iecie  jedno­
roczne kursy dla gospodyń wiejskich i  dla m niej­
szych gospodarstw rolnych, g d z ieb y  u czy ła  się 
m łodzież  17. do 20-letn ia, to  r e z u lta t  z ty c h  
szkół b y łby  n iezad łu g o  b ard zo  w y d a tn y . 
T ego  je d n a k  u czyn ić  n ie  chcą, p o w iad a jąc , 
że k raj b iedny .

A  jed n a k  p ien iąd ze  n a  z a k ła d a n ie  szkół 
teg o  ro d za ju  zna leść  się m uszą  i to  bez ż a ­
dnego obc iążen ia  p o d a tk u jące j ludności. Bo 
jeż e li  są  k rocie  ty sięcy  n a  wyścigi konne i 
ró żn e  zb y tkow ne c e le ; jeżeli z funduszu  
p ro p in acy jn eg o  kosztem  k ilk u  m ilionów  żyje 
do sta tn io  k ilk a d z ie s ią t ro d z in  z b a n k ru to w a ­
n y c h  obszarn ików , jeź li  w reszcie d la  liczn y ch  
n ierobów  uchw ala  się w S ejm ie su te  p en sy e  
dożyw otnie , toć  i n a  poży teczn e  szkoły  d la  
u ży tk u  chłopów  fundusze  zna leść  się p o ­
winny.

Z re sz tą  g d ybyśm y m ie li en e rg iczn y ch  
posłów  w R a d z ie  p ań stw a, w tedy i rząd  cen­
tra lny m usiałby dać na ten cel kilka  milionów, 
zw łaszcza, że in n e  k ra je  au s try ack ie , ja k  
n. p. C zechy d o s ta ją  od teg o  rzą d u  k ilk a ­
n aśc ie  m ilionów  na podniesienie rolnictwa.

A  te ra z  p o p a trzm y  n a  sieb ie i u d e rzm y  
się w p iers i i p o w ied zm y : Czy k to  i k ied y  
w n aszy ch  szereg ach  uśw iadam iał lu d  o t a ­



k ic h  sp raw ach ?  Czy z a p ra w ia ł ich  do tego, 
a żeb y  m ógł się te n  lu d  up o m n ieć  o lep szą  
p rzy sz ło ść  d la  sieb ie  ? W ięc n ie  dziw m y się, 
że sk u tk iem  n asze j o b o jętnośc i opiekunowie 
nasi we Lw ow ie ro b ią  d ale j ró żn e  e k sp e ry ­
m en ty , ab y  m y d lić  św ia tu  oczy, że p rzec ież  
i w  Gralicyi ro b i się coś d la  c h ło p a !!

W p raw d z ie  pow szechne  p raw o  w yborcze 
w y z w a la  p o lity c z n ie  m asy  ludow e i u su w a 
p rze sz k o d y , k tó re  do ty ch czas  s to ją  n a  d ro ­
dze p rz e ja w ie n ia  się woli ludu, lecz  to  n ie  
s tan o w i jeszcze  zu p e łn eg o  w yzw olen ia  woli; 
p o n iew a ż  trz e b a , g d y  t a  w ola  m a  b y ć  św ia­
dom ą sw ych d ró g  i celów , aby była ro zu ­
mem  obdarzona i kierow ana.

W ty m  ce lu  t rz e b a  z a k ła d a ć  w szędzie 
pow iatow e Koła poi. S tro n n ic tw a  ludow ego, 
k tó ry c h  zarząd obowiązanym będzie n ie  ty lk o  
u rz ą d z a ć  w iece i o d c z y ty , m ające  b u d zić , 
k sz ta łc ić  i p o g łęb iać  zm ysł p o lity czn y , w y­
rab ia ć  c h a ra k te r  i poczucie  obow iązków  o- 
b y w ate lsk ich , lecz  ta k ż e  w nosić  p e ty c y e  do 
w szy stk ich  w ładz p o w ia tow ych , k ra jo w y ch  
i pań stw o w y ch , p rze p ro w a d z e n ie  refo rm  p o ­
ż ą d an y c h  d la  d o b ra  całej ludności.

A żeby zaś p ra c a  K ół pow ia to w y ch  osią­
g n ą ć  m ogła  j a k  na jp o m y śln ie jsze  r e z u lta ty  n a ­
leży  rów nocześn ie  tw o rzy ć  parafialne związ-

Z taśm y kinem atografu.
To nie żarty moi państwo 

W dziennikarskim złotym śnie,
Gdy nad uchem nożycami 

Frokurator tnie!
Brrr . .  co to za straszne słowo. Bo proszę uwa­

żać Pro— Ku—R a— lo r . Na samą myśl już mną dreszcz 
trzęsie i zaczynsm wyglądać jak zaproszenie do prenu­
meraty. Dwie bowiem dusze nigdy nie śpią. Jedna 
przysłowiowo, druga zsś naprawdę, a to: Djabeł i 
P-P-Prokurator. Boję się więc zawsze djabła jak pro­
kuratora no i . . .  no i odwrotnie.

Ażeby też tak raz już z pogodnego niebs, albo 
niechby już i z czarnej chmury jaki jasny, a tęgo siar­
czysty . . . .  o rety . . . panie P-P-Prokuratorze . . . 
nic nie powiedziałem. Już dalibóg nigdy nie będę, 
tylko daj mi święty spokój i nie czytaj moich kronik.

P  • P - Prokurator 
Sługa uniżony ! — — —

— — — Moje uszanowanie !

Albo co innego — pyszna myśl. Zaniechaj panie 
PPProkuratorze konfiskat, bo cię jeszcze gotowo po­
chwalić „Słowo Polskie1* — a co wtedy będzie? . . .

Ludzie gotowi powiedzieć, żeś jaki Endek albo 
inna zwierzyna. A jak nałgać potrafi! (t. j. „Słowo 
Polskie**- a nie p. PPProkurator. Proszę się nie mylić). 
Go zobaczy wnet obrabia z najrozmaitszych punktów 
widzenia i tak. Najpierw burmistrza z punktu widzenia 
miasta, potem przeciwnie. Kieszeń z punktu widzenia

ki, k tó re  p rzy  pom ocy d e le g a tó w  K o ła  p o ­
w iatow ego m ają  p raco w ać  w ty c h  s a m y c h  
k ie ru n k a c h .

K ró tk o  pow iedziaw szy , p unk t ciężkości 
naszej akcyi politycznej i ekonomiczno-społecznej ku 
zupełnemu odrodzeniu obecnych i nad wyraz opła­
kanych stosunków leży — nic w arenie parla­
m entarnej lub sejm ow ej, lecz w pow iecie 
i gm inie zarówno wiejskiej jakoteż i  miejskiej.

Nowemu wiceburmistrzowi
n a  p o w i t a n i e .

Dzień 27. września 1909 z okazyi ukonstytuo­
wania Bady miejskiej stanowić będzie czarną kartą 

w dziejach autonomii nowosądeokiego grodu, je s t 
to  bowiem dzień tryum fu bezprawia, gwałtów i s zwiń- 
dlów wyborozyoh oraz despotyzmu jedno stki.

Nie zdołał niestety przekonać zwierzohnika 
kraju wniesiony protest, poparty zeznaniami lioz- 

nych świadków, ani też głos opinii publicznej, pięt­
nujący dosadnie maohiawelskie sztuczki burm istrza 
usiłującego zdeptać prawa słuszności i wolę ogółu 
obywateli, gdyż zakulisowe intrygi jnnkra pruskiego 
dra K orytow skiego, który na hańbę i nieszozęśoie 
naszego m iasta je s t z poręki kochanego p. B arb ar­
ki ego posłem do S ejm u — sprawiły, że tego rodzaju 
rozbójn icze wybory otrzymały niesłyohanie szybko

wodociągów i wodociągi z punktu widzenia kieszeni, 
i tak wkoło — wkoło — wkoło — aż zaczarowane zacznie 
skakać przy dźwiękach basetli Chochoła, wyciągniętej 
rozumie się z m iotły.. . .  Gdyby tak Imó pan Chochoł 
obrócił baaetlę drugim końcem i począł graó na innym 
instrumencie. . . ?  (t. j. „Słowa polskiego" a nie p. P ro­
kuratora).

E e e . . .  to nic — bo zapewne nie wiecie o tern 
państwo, że stary prajaszcznr Kameleon wniósł ostem­
plowaną prośbę do przełożeństwa instytutu zoologicz­
nego w Kamerunie o „łaskawe i litościwe pozwolenie 
mu zamiany starego rodowego imienia, na imię przyja­
ciela t. j. Słowopolskie**.

Wedle informacyj zasiąguiętych u wpływowyoh 
a rzeczy świadomych osób, prośba zostanie załatwioną 
przychylnie.

Będzie się więc mówić:
„Zmienny jak Słowopolskie albo— Ty Słowopol- 

akie** z czego obaj przyjaciele będą nawet bardzo za­
dowoleni.

Ach — zapomniałem, że to jeszcze tajemnica służ­
bowa. . . .  A więc sza do czasu panowie Czytelnicy. . .  
bo jakby tak p. PPProku . . . .  Co P . . . Już wie P . .  . 
Nożyczki P . . . .  Panie PPProkuratorze . .  . już dalibóg 
nigdy nie będę! . . .

O mój Boże — mój Boże !

To nie żarty moi państwo 
W  dziennikarskim złotym śnie 
Gdy nad uchem prokurator

Nożycami tn iel ILLE.



sankoyę namiestnika, prawdopodobnie dlatego, aby 
burm istrz po tak „ciężkiej11 pracy mógł wyjeohaó 
na . . .  odpoczynek.

“W ybór członków zwierzohnośoi gminnej (ma­
gistratu) był już jak  każda  inna sprawa, naprzód 
przez burm istrza uplanowanym  i był niejako nagro­
dą dla tych osób, które bezmyślnie popierały szko­
dliwe projekty inwestycyjne i równocześnie in try ­
gowały przeoiw garstce opozyoyi mieszczańskiej, a- 
by następnie zająó jej miejsca w zarządzie m iasta.

Jak  wiadomo na wioeburmistrza w miejsoe p. 
Konrada Aleksandra , długoletniego członka m agistra­
tu  i najstarszego radnego mianowany został przez 
burm istrza, a przez Radę akceptowany . .  . dotyohoza- 
sowy asesor p. Karol Gutkowski, k tóry w innem na­
wet marnem miasteczku nie mógłby marzyó o ja ­
kiejkolwiek godnośoi autonomicznej. Pan ów, jako 
profesor nauk przyrodniczych w tu t. gimnazyum, 
studyująo m ineralogię przyszedł do przekonania, ie  
najszlachetniejszym  kruszcem jest złoto, więo nic 
dziwnego, iż tego kruszou zapragnął posiąśó możli­
wie najwięcej. A skoro nie m ógł udaó się do złoto­
dajnej Kalifornii, postanowił urządzić sobie taką 
fcopalnię tutaj w Nowym Sączu.

Okoliczności sprzyjały temu zamiarowi, bowiem 
podówczas wrzała w Nowym Sączu walka politycz­
n a  między stronnictwami śp. dra Olszewskiego i śp. 
d ra Slavika. Sprytny geszeftsmann przyłączył się 
bez namysłu do partyi popieranej przez starostę, a 
więc pewniejszej zwyoięstwa. I  nie pomylił się, al­
bowiem niezadługo jako  „fachowiec'1 i w ozynnej 
służbie profesor objął ster rządów w nowosądeckiej 
kopalni złota tj. w miejskiej Kasie oszczędności, k tó­
rą  też niebawem zrobił kuźnią polityki m agistrac­
kiej, nie troszcząo się wcale o rozwój tej insty tucyi. 
A  ohooiaż w ybudował gm ach, dzisiaj nieodpowiedni 
dla Kasy — to z drugiej strony celem sam odzielne­
go owładnięoia K asy pozbył się niezwykle zdolnego 
urzędnika, który głównie przyczynił się do jej ro ­
zwoju. I  odtąd też datuje się nędzna wegetacya tej 
instytucyi.

Szkodliwej działalności p. Gutkowskiego dla 
naszego społeczeństwa, dla kasy i jej urzędników-— 
oraz różnyoh jego  nadużyć na tle polityki kosztem 
kasy, jak nie mniej dla jego przyjaciół, nie spisał­
by naw et na świńskiej skórze. Dość powiedzieć, że 
p. Karol Gutkowski mimo blisko 30to letniego ra- 
dziectwa nie ma w Nowym Sączu żadnego miru ni 
sym patyi, leoz nadto jako  dyrektor Kasy oszędnoś* 
ci za swą życzliwość dla tu t. obywateli wprost 
je s t  znienawidzoną kreaturą.

Łatwo więo zrozumieć, że wybór takiej osobi­
stości na wioeburmistrza był rzeozywiśoie niespo­

dzianką, bo obdarzać odpowiedzialnym mandatem 
ozłowieka blisko 70-letniego, o zacofanyoh pojęoiaoh, 
którego bożyszczem, więo celem żyoia ty lk o .. . kru- 
szeo złoty — świadczy wy mownie o indolenoyi um y­
słowej Bady miejskiej i o despotyzmie burmistrza, 
tern więcej, iż p. Gutkowski prócz siebie nic więcej 
nie widzi, i z tego powodu ohooiaż pobiera sutą 
emeryturę profesorską oraz znaozną remuneraoyę 
z Kasy oszczędności, nadto posiada pokaźny m ajątek, 
dotąd nie może zapchać swego bezdennego worka, 
leoz zapragnął jeszcze płacy wiceburmistrzo wskiej, 
jakkolw iek do spełniania obowiązków, połąozonyoh 
z tą  godnością absolutnie nie ma ozasu.

Lubo nigdy nie zachwycaliśmy się zaletam i 
innych członków Bady ze stronnictw a burmistrza, 
to  jednak między nimi są ludzie, którzy daleko wię­
cej zasługiwali na obdarzenie ich tym  mandatem. I 
tak  wychodząo ze stanowiska demokratyozno - m ie­
szczańskiego skoro  burmistrz zalicza się do biuro- 
kracyi stańczykowskiej, a godność wiceburmistrza 
piastował stale mieszczanin, należało zatem tę po­
sadę pomierzyć mieszczaninowi, zasiadającemu przez 
szereg lat w magistracie, więo p. Wiktorowi Olek­
semu kupoowi. W razie zaś jakichkolw iek innyoh 
kombinacyj nolityoznyoh godność ta  powinna była 
dostać się byłemu wiceburmistrzowi p. dr. S terko­
wiczowi, który swego czasu miał znaozne szanse 
zostać naw et burmistrzem.

Stało się jednak  inaczej, gdyż burmistrz oba­
wia się ludzi, m ających jakie takie zaufanie u na­
szych obywateli więc tych nie chce dopuśoić Jo  steru 
w zarządzie m iasta i dlatego dobrał do kompletu rów ­
nego sobie przyjemniaozka, aby tylko nie psuć harm o­
nii w swojej polityce. Sprawdziło się tedy ponownie 
znane przysłowie niemieckie:

Schone Seelen finden sich . .!

Nowosądeccy Targowiczanie 
przeciw chłopu - marszałkowi.

(Ciąg dalszy).

N iew ątpliw ie tak że  z tych sam ych  pobudek , 
zm ierzających  do rozw iązan ia Rady pow iatow ej, 
szkodliw ego dla g o spodark i pow iatow ej w nieśli 
członkow ie W ydziału pow iatow ego, dr. W ładysław 
B arbacki, ks. dr. Alojzy Góralik, F ran c isz ek  P isz- 
tek  i F ran c isz ek  K opaczyński re k u rs  do W ydziału 
k ra jow ego przeciw  w szystkim  uchw ałom , pow zię- 
tem  na p o sied ze n iu  W ydziału pow iatow ego w No­
wym S ącz u  dnia 16. Jipca 1909. odbytem , który 
to re k u rs  w szedł do W ydziału Rady powiatowej 
dnia 19. lipca 1909. do L. 2476. — jako też w nieśli 
re k u rs  przeciw  w szystkiem  uchw ałom , pow ziętem  
na p o sied ze n iach  W ydziału pow iatow ego w Nowym 
S ączu  dnia 30. lipca 1909. i dnia 5. s ie rp n ia  1909



odbytych, który to re k u rs  w szed ł do W ydziału po ­
w iatow ego dnia 6. s ie rp n ia  1909. do L. 2709, a 
w którym  re k u ren c i pow ołują s ię  n a  motywa ja ­
k ich ś  ich zaża leń , w niesionych  ró w nocześn ie  
do  N am iestn ictw a i W ydziału kra jow ego, których 
tre ść  jes t mi n ieznana. — R ekursów  tych dotych­
cz as  n ie p rzed łożyno  Wydziałowi krajow em u, bo 
w yczekuję n a d e s ła n ia  mi stam tąd  dla z łożen ia  
sp raw o zd an ia , w n iesionego  tam  p rzez  rekurentów  
zaża len ia , na k tó rego  motywa re k u ren c i pow ołu­
ją  s ię  w sw oim  drugim  re k u rsie , — bym m ógł po 
dow iedzeniu  s ię  treśc i o d n o śn eg o  zaża len ia  z ło ­
żyć n iezw łoczn ie  w yczerpujące sp raw o zd an ie  co 
do obydw óch tych rekursów  Wydziałowi k ra jow e­
m u z p rzed ło żen iem  mu tych rekursów .

Tern cięższe by to moje urzędowanie, że je utru­
dniał mi na każdym  kroku, a często  naw et unie­
możliwiał w ykonanie po leceń  W ydziału kra jow ego 
w jego  lustracyjnym  re sk ry p c ie  z 16. kw ietnia b. 
r. L. 31361. i Szanow nej Rady pow iatow ej w jej 
uchw ałach  pow ziętych na p o sied ze n iu  Rady dnia 
30. czerw ca b. r. odbytem  — sekretarz Radv powia­
towej, Karol M erkl usunięty  z posady  se k re ta rz a  
w dniu 12. s ie rp n ia  b. r. p rzez S zanow ną Radę, 
uchw ałą pow ziętą na p o sied zen iu  Rady dnia 30. 
czerw ca b. r o d b y te m — jak s ię  o tern S zanow na 
R ada dow iedziała już po częśc i z odczytanych tu 
p ism  urzędow ych. — a) Ja k  Szan . R adzie wiadom o, 
z odczytanych na  p o przedn iem  p o sied zen iu  Rady 
ro z p o rzą d ze ń  W ydziału krajow ego w jego reskryp  • 
cie lustracyjnym  z dnia 16. kw ietnia b. r. L. 41361. 
n ak a za ł W ydział krajow y Wydziałowi pow iatow em u 
w Nowym S ącz u  zo rgan izow ać należycie sw oje 
b iu ra  tec h n ic z n e .-  W przew idyw aniu tak iego  n ak a­
zu W ydział powiatowy w Nowym Sączu , uchw ałą 
pow zię tą na posied zen iu  dnia 22. kw ietnia 1909. 
odbytem , w ypow iedział sek re tarzow i Rady pow ia­
towej Karolowi M erklowi w szystkie za jm ow ane 
p rz ez  n iego  w p arte rz e  budynku Rady powiatowej 
u b ikacye z dniem  1. lipca b. r. dla u m ieszczen ia  
tam że kancelary i inżyn iera pow iatow ego i w szy­
stk ich  ustanow ionych do jego pom ocy urzędników  
drogow ych, jakoteż w szystkich o dnośnych  aktów 
i p o lec ił mi, bym  za rzą d ził całkow icie o p ró ż n ie ­
n ie tych w ypow iedzianych ubikacyi najpóźnie j 
w dniu 1. lipca b. r. P rzekonaw szy  s ię  z o dpo­
wiedzi p. K aro la M erkla na zapytania ustn e  kiedy 
ustąp i z zajm ow anych sam ow olnie a w ypow iedzia­
nych mu ubikacyi budynku Rady powiat., że on nie 
chce dobrowolnie z  tych ubikacyi ustąpić, w ezw ałem  go 
w w ykonaniu wyż oznaczonych  po leceń  W ydziału 
k ra j. i W ydziału powiat, odczytanem  tu p ism em  
z 27. m aja 1909. L. 1601, by w szystkie te ubikacye 
w ypróżnił najpóźnie j w dniu 2, czerw ca 1909 i od ­
dał mi w tym dniu w szystkie k lucze od tych ubika- 
cyj, bym, m ógł w takowych u rządzić niezw łocznie 
n ak a za n e  resk ryp tem  W ydziału kra jow ego z dnia 
16. kw ietnia 1909. L. 41361. b iuro  techn iczne  i za ­
groziłem  mu u tratą posady  sek re tarz a , gdyby m o­
jem u w ezw aniu zad o ść  nie uczynił i un iem ożli­
wił mi p rzez to zorgan izow an ie gospodark i tech ­
nicznej powiatu. — Na to p isem ne po upływie o- 
z naczonego  w niem  term inu  dnia 2. czerw ca b. r. 
odpow iedział mi ustn ie p. Karol Merkl n a  ustne

zapytanie kiedy ustąp i z zajm ow onych ubikacyj, 
że n ie  myśli m em u w ezw aniu z a d o ść  uczynić, bo 
m a cz as  uczynić to do dnia 1. lip ca  1909., z k tó ­
rym  W ydział powiatowy w ypow iedział m u te ub i­
kacye, — więc d la m iłego  sp o k o ju  czeka łem  do 
dnia 1. lipca  1909. w przekonan iu , że p. K arol 
M erkl dobrow olnie ustąp i od tego dnia z za jm o­
wanych ubikacyj, lecz on tęgo do tychczas nie 
uczynił i dobrow oln ie uczynić nie chce m im o o- 
bietnicy. — Gdy dnia 14. lipca 1909. zg łosił s ię  
now o m ianow any in ży n ier powiatowy p. S tan istaw  
Św irski do ob jęc ia  n ad a n ej m u posady  inżyniera 
pow iatow ego i złożył służbow ą p rzysięgę, nie m a­
jąc  go gdzie u m ieścić  i ń ie m ogąc zo rganizow ać 
b iu ra  tec h n ic zn eg o  p od  jego  k ierunk iem  z b rak u  
potrzebnych  na to ubikacyj w ezw ałem  p. K aro la 
M erkla odczy tanem  tu p ism em  z dnia 19. lipca 
1909. L. 2471. po raz ostatni, aby w szystk ie za jm o ­
w ane p rz ez  n iego  w p arte rz e  budynku Rady p o ­
wiatowej ub ikacye w ypróżnił, najpóźnie j w dniu
29. lip ca  1909. bym  m ógł w takow ych urządzić 
n iezw łocznie b iu ro  tech n iczn e  dla now o m iano­
w anego inżyniera pow iatow ego, który s ię  już do 
s łużby  zg łosił i zag roziłem  p. Karolowi M erklowi, 
gdyby tem u w ezw aniu zad o ść  nie uczynił n ie ­
zw łoczną su sp en z y ą  z zam knięciem  pensyi, a 
nadto  w drożeniem  przeciw  niem u egzekucyi ad ­
m inistracyjnej — lecz on tem u w ezw aniu n ie u- 
czynił zadość, oświadczywszy mi ustnie w groźnej 
postawie, że n iem am  praw a daw ać mu tak ich  
wezwań. D latego po upływie dnia 29. lipca 1909. 
nie m ając innej drogi do u su n ięc ia  p. K arola 
M erkla z zajm ow anych sam ow oln ie ubikacyj w b u ­
dynku Rady powiatowej, sk ładających  s ię  z 5ciu 
pokoi, p rzedpoko ju , kuchni i izdebki przy kuchni 
p rzezn aczo n y ch  na b iuro  techn icze dla inżynie­
ra, trzech  ustanow ionych do jego  pom ocy u rzę­
dników drogow ych, jakoteż w szystk ich  odnośnych  
aktów i rekwizytów — zaw iesiłem  odczytane tu pi­
sm em  z 30. lipca 1909. L. 2609., z m ocy uchw ały 
Rady pow iatow ej pow ziętej na posied zen iu  dnia
30. czerw ca 1909., odbytem  p. K arola M erkla w u- 
rzędow aniu , jako se k re ta rz a  Rady powiatowej 
w Nowym S ączu  i k asy e ra  K asy tejże Rady i 
zam knąłem  m u w ypłaconą za to ąrzędow an ie pen- 
syę i wezw ałem  go, by jako  zaw ieszony w u rz ę ­
dow aniu k asy e r oddał mi niezwłocznie klucz od kasy 
Rady powiatowej, za ś  jako zaw ieszony w u rz ę d o ­
w aniu sek re ta rz  Rady powiatowej o d d ał niezw ło­
cznie to urzędow an ie p. Józefow i F iedlerow i, kon- 
trolorow i kasy  Rady powiatowej, k tórem u poru- 
czyłem  tym czasow e urzędow an ie s e k re ta rz a  Rady 
pow iatow ej odczytanem  tu p ism em  z dnia 30. lipca 
1909. L. 2610. Na to w ezw anie ośw iadczył mi p. 
K arol Merkl z gniewem, że niemam prawa zawie­
szać go w urzędowaniu, zam ykać mu pensyę i on od­
nośnemu mojemu wezwaniu zadość nie uczyni.

W obec tak groźnego  s tanow iska  p. K arola 
M erkla p rzyszed łem  dnia 31. lipca 1909. do K asy 
Rady pow iatow ej z zap roszonym i do pom ocy przy 
szkon trum  K asy p. Józe fem  M aciuszkiem  cz łon ­
k iem  W ydziału pow iatow ego i p. F loryanem  O b- 
m ińskim  członkiem  Rady powiatowej w tow a- 
stw ie p. K onrada  A leksandra cz ło n k a Rady po-



w iafow ej i zastępcy  cz łonka W ydziału powiatowe* 
.30 , k tó rem u  poru czy łem  odczy tanem  tu p ism em  
z dn ia 30. lipca  1909. L. 2611. tym czasow e u rz ę ­
do w a n ie  kasy  era  K asy Rady pow iatow ej i uw ia­
dom iłem  obecnych  tam : k o n tro ]o ra  p. Jó z e fa  F ie­
d le ra  i k a sy e ra  p. K aro la M erkla, że w m yśl §. 
37 . in strukcy i rachunkow o kasow ej z pow odu 
zm iany k a sy e ra  p rz y stę p u ję  do szk o n tru m  Kasy 
J w ezw ałem  ich do o d d an ia  mi kluczów  od kasy 
j p rz y stą p ien ia  do  za rzą d zo n e g o  szk o n tru m  kasy. 
W ezwaniu tem u, jak  s ię  o kazało  z odczy tanego  tu 
szk o n tru m  z dnia 31. lipca 1909 L. 2644 p o d d a ł 
s ię  ko n tro lo r kasy  p. Jó z e f F ie d ler b ez w aru n k o ­
wo, za ś  k a sy e r p. K arol Merkl ośw iadczył, że  zn a j­
d u jącego  s ię  w jego  ręk u  k lucza  n ie da, w szk o n ­
trum  żadnego  udzia łu  n ie w eźm ie a naw et n ie da 
zn a jd u ją ceg o  s ię  w jego  p o siad an iu  k lu c z a ; od 
drzwi w chodow ych do ubikacyi, w której zna jdu je  
s ię  k asa , bo jem u cztere j ezłcmkdwie' "Wydziału 
pow iatow ego, ks. dr. G óralik, df. B arbacki, Kopa- 
czyński i P isz te k  zakazali oddać  k lu cze  do szk o n ­
trum , jak długo  szk o n tru m  kasy  p rzez  W ydział 
krajow y n ie nastąp i, więc on ich słucha, za ś  żą ­
d ają ceg o  w ydania kluczów  w ezw ania W iceprezesa 
słu c h a ć  n ie jes t obow iązany. W końcu żąd ał 10. 
m inut zwłoki dla p o rozum ien ia  s ię  z wyż wymie­
nionym i cz łonkam i W ydziału pow iatow ego, wydalił 
się , — a pow róciw szy po upływie pó ł godziny 
ośw iadczył, że kluczów  ao  szk o n tru m  nie da, gdyż 
takow e n iep raw nie zosta ło  za rzą d zo n e  i wydalił 
się . Tak upornem  stanow isk iem  zm usił m nie p. 
K aro l M erkl do o tw arcia zam ku od drzwi w cho­
dow ych do ubikacyi, w której zna jdu je  s ię  kasa , 
p rz e z  sp ro w ad zo n eg o  ś lu sa rz a , a n astęp n ie  do 
o tw arcia kasy  duplikatem  k lucza  zn a jd u jąceg o  się  
u  p. K aro la M erkla, dla p rz ep ro w ad ze n ia  za rz ą ­
d zo n eg o  szkon trum  kasy, o p isan eg o  w wyż ozn a­
czonym  pro toko le, poczem  póruczy łem  u rz ęd o w a­
n ie  tym czasow e k a sy e ra  p. Konradow i A lexandrow i,; 
oddaw szy m u duplikat k lucza  od kasy  j jeden  k lucz 
ze zna jdu jących  s ię  w rę k ach  k o n tro lo ra  dw óch 
kluczów  do drzwi wchodow ych. (C. d. n.)

KORESPONDENTOW I „SŁOW A POL- 
SKIEGO“ SŁÓ W  KILKORO.

Dnia 30. sierpnia bieżącego reku ukazał się 
w „Słouie Polshem “ artykuł, poruszający sprawy 
powiatu sądeokiego. Korespoudenoya ta stanowi nie- 
jako  generalny typ dla bezwartościowych, płytkioh 
korespondenoyi, zasilająoyoh nasze dzienniki. Jes t 
ona odoinkiem, ułamkiem pracy niektóryoh, kores­
pondentów, kształtująoyoh pewną treśó według form 
Jogioznyoh własnej swej naiwnośoi, a nadająoyoh 
je j taki kształt uozuoiowy, społeozny z pewnem za ­
strzeżeniem, jak i wymaga interes oportunizm partyi, 
do której korespondent należy. Jeżeli bowiem kroki 
zbiorowe cechuje zazwyozaj niski poziom społeozny, 
uwzględniaj ąoy potrzeby, oele, wartośoi najmniej 
psyohioznie i fizycznie rozwiniętego ozłonka, pewna 
trywialność, to właśnie zadaniem organu grupy lub

korespondenta je s t  owe złagodzenie tych konsekwea* 
oyi, zastąpienie owego minimum zbiorowego prze* 
mazimum indyw idualnego wysiłku. Tymczasem kó- 
respondent posuwa się po linii owego minimum.

Gała płytkość korespondenta znalazła swój wy- 
raz w płytkośoi sądów, w jednorzędowy oh wyobra* 
żeniaoh, w kruohośoi sprawdzianu, w miarze ooeny 
faktów i zajść. Zamiast wdrążenia się w głąb, u* 
oh wycenia ni oi przewodniej, któraby go zaprowadziła 
do kłębka i ukazała w oałej wyrazistośoi przyozynę 
dzisiejszego kry tyoznego  rozdwojenia w Radzie po­
wiatowej, szuka korespondent analogii między róż­
nymi przedmiotami, io h  działalnośoią, formą zaoho* 
wania się wobeo różpyoh. spraw w różnych ozaso* 
kresaoh. Przyozyną krytyoznyoh stosunków jes t zda­
niem autora warholstwo ozłowieka poważnego i po­
ważanego, którego każdy pojedynczy krok dla roz­
budzenia tendenoyi demokratycznych większe może 
ma znaozenie, niż oała dotyohozasowa publicystycz­
na i polityozna działalność korespondenta. Rada 
powiatowa to dla niego plastyczny obraz, sejmików 
polskioh z epoki saskiej. Podobieństwo wyszukał on 
w stylizaoyi mów, rytm ie, nastroju. I  formę tę pod­
nosząc do znaozenia zasady, nie zważał już autor na 
treść, kierunek działalnośoi ludowoów, ale wysnuł 
wniosek, że z szematu, z formy, da się wyprowadzić 
treśó. Tre śó zaś ta według wyobrażenia autora musi 
być identyozną z treśoią uohwał dawnyoh sejmików, 
a więo szkodliwa. Gdyby autor owej koresponden­
oyi miał oośkolwiek więoej zmysłu historycznego, umiał 
w pewnym zakresie operować metodologią pragma­
tycznej h is to ry i, nie okazałby owej impotencyi róż­
niczkowania stanów faktyoznyoh o różnej treśoi, a 
podobnym kształoie.

S tąd też dzisiejszyoh istotnie krytyoznyoh sto­
sunków w Radzie powiatowej nie może autor wy- 
tłomaozyó z sooyolog ioznego punktu widzenia, oo 
mu jednakże woale nie przeszkadza, jako tertius 
gaudeus eskamotowaó owooów walki dwóob stron 
dla własnej partyi. Widzi i słyszy dużo, ale p ły t­
kość jego nie s ięga w głąb. Dlatego nie widzi prze­
suwania się punktu oiężkośoi, centru, oelu tej walki 
prowadzonej z nakładem wszystkioh sił przez dwa 
obozy o różnyoh szeregach wyobrażeń, poglądów, ze 
względu na pewne polityozno społeozne ukształto­
wanie stosunków, nie widzi wysuwania się na arenę 
polityozną tendenoyi demokratyoznyoh wraz z jej 
integralnym i objawami, jak wykluczenie braku o- 
twartośoi, śmiałe wystąpienie wobeo przełożonych 
władz, obywatelska odwaga, a kurczenia się wpły. 
wów konserwatywnego obozu wraz ze swoim Sanho 
Pansą, jak intrygi (sprawa Kubisza) denuuoyaoye 
(sprawa Łomnickiego) zakulisowe maohinacye (de* 
putaoye) eto.



Natomia st posiada autor jedną cechą wybitną 
a tą jes t owa genialna zdolność popełniania omyłek 
i szybkiego uporania się z kimś. Uporał się więo 
w mig z panem Obmińskim i Poioozkiem, imputu- 
jąo im „w strętne i szkodliwe ja “ warholstwo, zu- 
ohwałośó wobeo władz eto. A plewę tę wprost sieoz- 
kę, wydobył korespondent z rytm u, z nastroju po­
siedzenia Rady powiatowej.

Podozas gdy dr. Barbsoki mimo bezpośrednoś- 
oi angażowania się w tej waloe zdołał w swej kry- 
tyoznej ooenie zaohować ową odległość, ów dystans, 
perspektywę, kouieozną dla ooeny krytyoznej, to 
korespondent „Słowa Polskiego* swoją m etodą, 
sposobem zachowania się nie tylko, że pewnemu 
stosunkowi nie nadaje formy objektyw nej wolnej od 
podmiotowej tonacyi, im pressyi, nmożliwiająoej na­
wiązanie kroków ugodowych, rozwiązania kwestyi 
przy minimum wysiłku z ko rzyśoią dla powiatu, ale 
jak  pamfleoista obniża wartośó i godność osób w ko- 
respondenoyi wymienionyoh, zaostrza jeszoze spra­
wę. Dopóki dla wytłomaozenia tego rodzaju prze­
jawów wystarozy w publioystyoe zasada m otyw ow a­
nia kroków, ozynów pewnyoh osób ich stanowiskiem 
społecznem jako auonimowyoh wykonawoów woli 
pewnej grupy, tendencyi, jednoczącej członków idei, 
tak  długo należy zaohować pewną odległość wobeo 
sfery duohowej własności danej osoby, okrytej za­
wsze zasłoną pew nej tajemniozośoi. Należy to uozy- 
nić w samozachowawczym interesie społeczeństwa, 
a  poozuoia odpowiedzialności, strzeżenia swoioh ja ­
kości zawodowyob, honoru, czoi zawodowej. Tym ­
czasem autor zapomniał o tej zasadzie, imputując 
danym osobom „w arholstwo“ wstrętne i szkodliwe 
„ja“. A do tych konkluzyi doprowadziła go nie treść, 
ale stylizaoya mów, ry tm , nastrój, atmosfera posie­
dzenia. . . !  Ten ostatni moment przemawia za tern, że 

au tora podciągnąć można pod typ ludzi o takiej 
organizacyi psychicznej, u któryoh elementy słuoho- 
we i wzrokowe doszły do wysokiego stopnia rozwo­
ju , odgrywająo tern samem główną ro lę  kszałtująoą 
pewną treść, pewien stosunek. Rozwój ten obejmu­
je właściwie tylko intenzywnośó organów słuchowych 
i wzrokowych, a nie ioh ekstenzywność, która ró­
wnałaby się jedynie powiększaniu się oozu lub wy­
dłużaniu uszu.

Trudno przypuścić by kąt widzenia korespon­
denta miał stanowić jak ą  objek tyw ną normę, obo­
wiązuj ąoą N D w Sączu, by korespondenoya ta  była 
sprawdzianem minimum logiki i etyki polityozuej 
partyi, Ale właśnie dzięki sposobowi reagowania pu­
blicysty korespondenta spotykać będziemy na lamaoh 
„Słowa Polskiego* w komunikataoh „Nowego Sąoza 
ów „krzyk pokonanego* dobra lub zła, owe nie logi­
czne konsekweneye, frazesy, płytkie dowoipy, dopro­

wadzające komunikaty do znaozenia pamfletów, nie* 
lioująoe ani z godnością i objektywnem stanowiskiem- 
komitetu, względnie ze społeoznem znaozeniem ko­
respondenta N. D. w N. Sąozu.

„Przyjaciele* oświaty ludowej.
(Z Gry bo ws kiego:)

Gmina Lipniczka koło miasteozka Bobowej, po* 
starała się o zorganizowanie szkoły jednoklasow ej, 
którą umieszczono w budynku, wynajętym u włoś- 
śoianina. W pierwszym rokn 1907/8 odbywała się 
nauka w tej sali spokojnie i dzieoi ohętnie i pilnie 
uozęszozały, bo dawniej musiały chodzić do Bobo* 
wej, o godzinę drogi odległej i nie mogły ani tak  
lioznie ani tak  regnlarnie uozęszozaó na naukę. Mło­
dy nauozyoiel p. Danek pilny i gorliwy, wypełniają* 
oy swoje obowiązki sntniennie, oieszył się, że nank» 
postępuje szybko, a dzieoi go lubiły, ozem zpi-az na 
poozątku zaskarbił sobie uznanie rodzioów i posza­
nowanie w oalej gminie.

Do związku szkolnego należy sąsiednia wioska 
Jankow a, w której istnieje dworek, niegdyś hrabska 
rezydeuoya — a teraz własność p. Tomka, emeryt, rad- 
oy sądowego. Na p. Radcę przyszło także zapłaoió 
prestacyę szkolną w kwocie 160 K. P. Radoa wyoho- 
dząo z tego wniosku, że on sam szkoły nie potrzebuje 
bo ma dość rozumu, a dzieoi posyłać do Diej nie bę. 
dzie, aby Boże uchowaj, nie zaprzyjaźniły się z ohłop- 
skimi, przeto jako  ozłowiek uozony wniósł w ciągu 
roku dziewięć rekrsów przeciw nałożecin na niego pre- 
stacyi szkolnej i dotychczas nic nie p ła c il i  Jakkol­
wiek p. Radoa ma podobno 40 tysięoy długu na swo­
ich posiadłośoiaoh, to na 160 kor. nie potrzebował­
by jeszoze swego pałacu sprzedawać. Pan Radoa po­
winien uznać, że ohłopi swemi groszami utrzymywa­
li te szkoły, gdzie on tę modrość nabywał i dziś pła­
cąc prestacyę szkokną uiściłby tylko część długu zacią­
gniętego na zdobyoie oświaty i pensyi. Spełniając 
ten obywatelski obowiązek dopełniłby tylko ak tu  
sprawiedliwości wobeo społeozeóstwa, wśród którego 
żyje. Nie dopisywały argumenta p. Radoy, którymi 
ohoial się wymigać od zapłaoenia datku szkolnego, 
przeto ohwyta się podstępu i sprowadza p. Lów a 
fizyka z Grybowa, aby uznał, że budynek na salę 
szkolną w Lipniozoe wynajęty je s t tak niechygienioz- 
ny, że z obawy wybuchu epidemii należy szkołę zam­
knąć. P. Lowe w czasie wakaoyi zbadał budynek szkol* 
ny w Lipniozoe i wydał opinię zgodną z życzeniem  
p. Tomka, — który znów oo tohu postarał się a i 
we Lwowie w Radzie szkolnej o zakaz uczenia dzie­
oi chłopskioh we wynajętym budynku. Chłopi zanie­
pokojeni tym obrotem sprawy pragnąo nie przery­
wać nauki swoim dzi eoiom, szukali przy pomocy p,.

I



nanoryoiela innej sali na naukę szkolną i znaleźli ją  
•a p. Rudolfiego, we dworze w Lipniozoe. Pan Rudolfi 
zażądał za wynajęcie sali po 24 kor. miesięoznie. 
Cena dosyć wysoka, jak  na stosunki wiejskie nieod- 
straszyła ohłopów lipniokioh i już godzono się na 
warunki opłaty, tylko zażądano, aby p. Rudolfi był 
łaskaw swoje groźne brytany uwiązać, boby żadne 
dzieoko nie miało odwagi do szkoły ohodzić. Zgadnijoie 
«o przyjaciel oświaty odpowiedział, oto dosłownie: 
„Jabym się wściekł gdybym widział swoich psów na 
uwięziu. Chłopi osłupieli na tę  odpowiedź i z oba­
wy, aby się ioh dziedzio nie rozohorował na wśoiek- 
liznę, odstąpili od prośby o wynajęoie sali. Zanim 
gmina przyjdzie do nowego budynku szkolnego ma 
do zwalozania takie przeszkody, stawiane przez tyoh, 
k tóizy powinni być pionierami oświaty.

Zapam iętajcie sobie ohłopi, że taoy dziedzice w 
guśoie Tomków i Rudolfioh więcej cenią swoje psy 
ni Hi dzieci chłopskie, którychby używali do pracy 

ja k  bydło robocze. Dziwić się neleży p. Lowemu, fizy­
kowi. Jeżeli ten  pan taki dbały o zdrowie ohłopskioh 
dzieoi czemu nie postawi wniosku o zamknięoie po­
łowy szkół w powieoie grybowskim, w których wa­
runki pobytu są siedm razy gorsze od sali w Lipnioz­
oe — w tamtych' gczyby i wilgoć ^p ływ ają  szkod­
liwie na organizm ludzki, ozego w sali w Lipniozoe 

mniema — a ohoć je s t nie bardzo przestronna to je ­
dnak sucha i ciepła. Lecz w innyoh gminach niema 
Tom ków i Rudolfioh, którzyby twierdzili, że dzieoku 
chłopskiemu nie trzeba,nauki czytania i pisania tylko- 
.cep i motyka.

Chłopi jednak  nie dają za wygrane i wbrew 
wszelkim stawianym przeszkodom ohoą utrzymać nau­
kę szkolną dla swoioh dzieoi i nieszozędzą ani tru ­
du ani kosztów, praoująo wspólnie ze swymi nau­
czycielami. Mają także nadzieję, że i poseł sejmowy 
z powiatu grybowskiego dopomoże im we Lwowie- 
do wyjaśnienia niezdrowyoh stosunków, panująoyoh 
w sktek uchylania się dziedziców od datków na po­
trzeby szkolne.

A . W. P. M.

K R O N I K A
Wielki wiec oświatowy odbędzie się w niedzielę 

10. października b. r. o godzinie 10. przed południem 
w Nowym Sączu w sali ratuszowej z porządkiem dzien­
nym : 1) Unarodowienie szkoły ludowej. 2) Sprawa ję ­
zyka niemieckiego w szkołach ludowych. 3) Reforma 
szkół ludowych i seminaryów nauczycielskich.— Oby­
watele i Oby watelki! Celem zaprotestowania przeciw 
nowym zamacho m na oświatę ludową jawcie się jak 
najliczniej na zgromadzeniu.

Wiadomości osobiste. Minister oświaty zamiano­
wał Józefa Dobrowolskiego dyrektorem i Franciszka 
Ergetowskiego profesorem semin. nauoz. w Starym Są­
czu. Minister sprawiedliwosoi przeniósł naczelnika sądu

powiat. Jakóba Wierdaka z Czarnego Dunajca do No­
wego Targu, zaś sędziego dra Franciszka Feila z Dob- 
ezyo do Czarnego. Dunajca; sędziego Adama Pierzchał• 
skiego z Limauowej do Łańcuta.

Zapowiedź nowych wyborów do Rady państwa. 
Dzienniki zawodowe kolejarzy piszą, że dyrekoye kolei 
państwowych w Gal ioyi poleciły z urzędu (!) inspekto- 
rrm i referentom dyrekcyjnym, aby wszelkiemi siłami, 
ze względu na moiliwoSi nowych wyborów do parlamentu 
rozbijali zawodowe organizacye kolejarzy. — „Słowo 
Polskieu denunoyuje na prawo i lewo tych wszystkich, 
którzy nie podobają się wszechpolskim pachołkom. —■ 
Łatwo zrozumieć o co chodzi — i jak!e to będą przy­
szłe wybory.

Szan korespondentów z powiatu prosimy o cier­
pliwość, bo dla braku miejsca nie jesteśmy w stanie 
umieśoić nadesłanych korespondenóyi.

Wystawa kursu szewskiego. Od 23. sierpnia b. r. 
odbywa się w Nowym Sąozu krajowy kurs majsterski, 
urządzony przez Wydział krajowy dla tut. szewców# 
Na zakońozenie tego kursu, co nastąpi 9. b. m,, urzą­
dzoną zostanie w lokalnościach tut. Magistratu wysta­
wa prac uczestników kursu, połączona z wystawą skór 
i maszyn szewskich, która otwartą będzie w niedziel? 
10. b. m, od godziny 10. rano do godziny 5. po po­
łudniu. Wstęp wolny.

Samowola fiakra. Z Nowego Sącza piszą nam: 
Dnia 20 sierpni* b. r. wezwany fiaker Nr. 4. do po­
ciągu rannego o godzinie 3oiej z ul. Tatrzańskiej na 
główny dworzec, zarządał zapłaty 3 kor. Przeciw fia­
krowi wpłynęła skarga do Starostwa, które samowolę 
tego panioza surowo ukarać powinno.

Radosną nowiną, dzielimy się z Szan. Czytelnika­
mi naszego pisma. Oto dla wzmoonienia działalności 
„Gazety Sądeckiej“ zawiązała się spółka wydawnioia, 
na której czele stanęli najwybitniejsi działacze z mia­
sta Nowego Sącza i powiatu. Pismo redagować będzie 
komitet, zaś naCzeluym i odpowiedzialnym redaktorem 
pozostaje dotychozas redaktor p. Józef Gutowski. Po­
nadto zawiązanem zostanie w Nowym Sączu mieszczań­
skie stowarzyszenie polityczne aa podstawie programu 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, ażeby wespół z ludem 
pracować mogło dla dobra naszego miasta i powiatu.

N A D E S Ł A N E .

Dr. ŁEOrOŁI) §AŁABAN
p rz e n ió s ł  się do Nowego Sącza 

m ie s z k a  i  o rd y n u je  w  dom u p. B ie le w ic z a
przy ul. Jagiellońskiej, I. piętro.

im a c z k a id la  dzieci.
zupełnie w ystarcza jący  
pokarm dla n ie m o w ią t  i chorych na 
żołądek zawiera najlepsze mleko alpejskie

PROSIMY: R ozszerzajcie „G azetę S ądecką11 w jak najszerszych kołach.



Ważne dla PaAf
Zdolou nauczycielka

po długoletniej praktyce w» Lwowie,
upoważniona przez Wyg. o. k Namiestnictwo 

' rozpoczęła 
w Nowym Sączu przy ul. Dlugm»a 37

nauką b o ju  i szycia f e i r iM g f t
i Praktyczne Panie mogą sobie same 

w mojej szkole sporządzać suknie za 
pomocą fachowej i teoretycznej nauki. 
Przyjmuję suknie do przykrojenia, fa­
ty g o w an ia  i wypróbowania.

Z dniem 20. października
rozpoczynam 

Z B IO R O W Y  K U R S -K R O JU  
po zniżonej cenie. 

PROGRAM :
1. K rój fnfticuaki system akademie de ooupe 

de Paris obejm ują : stanik, rękaw y, blnzki, 
sz lafroki, sączki i matinki, w ynagrodzenie 15 K.

• 2. Krój augielski system Ad. W ilh. Szack 
Z W iednia obejm uje: staniki, żakiety, prin- , 
ceski, pólprinoeski, reformy, spódnice, pelery- | 
t y  i płaszcze, >wynagrodzenie "25 koron, I
- i Po nkończeniu nauki otrzyma każda z n- 

-czenlc świadectwo odbytych knrsów.
Wpisy przyjmuję do 20. października. |

K . Zabielna.

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najsta- 

.rannej wykonane — jakoto: 
Płótna białe zwykłe i prześcieradł. 
szerokości, Dymy, Dreliszki, Ręczniki 
Chusteczki do nosa, Soierki, Obrusy, 
Barchany, Planele, Szewioty, P.łócien- 
ka na fartuszki, sukienki, bluzki itp. 
poleca po cenach umiarkowanych 

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 
MICHAŁA MIĘSOWICZA 

w Korczynie obok Krosna.
Ktokolwiek zażąda otrzyma franko 

cennik i wszelkie możliwe próbki 
towarów.

Ukończona 
seminarzystka

posiadająca bardzo piękne pismo 
poszukuje zajęcia biurowego albo 
miejsca, za bonę do dzieci w le­

pszym domu.
Zgłoszenia do A dm inistracyi

„G azety Sądeckiej".

Karol Ankiewicz 
N. Sącz-ul. Jagiellońska Nr. .298

(naprzeciwko koszar 20. pp.) 
Poleca uznane ogólne za najlepsze 
w smaku szynki oraz wszelkie in­
ne wędliny niezrównanej dobroci. 
Posiada na składzie wielki zapas 

słoniny i smalcu.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia 

odwrotnie:
Cennik szczegółowy na żądanie bezpłatnie. 
Przy większych zamówieniach ceny zniżone;

Lekcyi gry
aa fortepianie 

najnowsza metoda wiedeńska 
oraz śp ie w a  so lo w e g o  

metoda włoska 
udziela w Nowym Sączn r u ty ­

nowana^ nauczycielka 
~  pn przystępnych cenach. = 1  

Bliższa wiadomość;
Dworzec główny, Kasa osobowa.

Chcesz żyd długo? 
to pamiętaj, że częsta kąpiel 

daje czerstwe zdrowie!!

Zakład kąpielowy
w Nowym Sączu, ul Tarnowska

urządzony najs*araimie| i ściśle 
według tegorocznych wymogów 

bygieny
otwarty został na sezon zimowy.
Łaźnia parowa dla użytku  Pań w k a ­
żdą sobotę od godziny pół do Iszej 
do pół do 5tej, dla użytku Panów 
w piątek, sóbotę i niedzielę przez 

cały’1 dzień.
K ąpiele w wannach I i II  klasy codziennie 

od rana do wieczora.
Obsługa sumienna i szybka.

Zarząd łaźni parowej.

fflaszsmsaszsmszsasaszsasfflms
ZM IANA LO KA LU.

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. P. 
T. Publiczność, że moja

P R A C O W N I Ę  N O Ż O W N I C T W A
przeniosłem na ulicę Wazów, poprzeczną 

od uliey Jagieloóskioj tuż za realnością 
WP. R ittoia.

Polecając się nadal łaskawej pamięci, 
kreślę się z w y s o k im  sz a c u n k ie m  

Józef Plichta.

Kasa udziałowa
w Nowym Sączu

ul. W olska 
u d z ie la  pożyczek wekslowych

pod zwykłymi warunkami, oraz
POŻYCZEK SKRYPTOWYCH 

PIĘCIOLETNICH
spłacanych w dogodnyoh rakach 

tygodniowych, miesięcznych, kw ar­
talnych lnb półrocznych.

Przyjmuje również
W K Ł A D K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
p o czą w szy  od jednej koro ny

na 5 ‘/j procent.

Z A R Z Ą D

Browaru parowego
P r a n e i s z k n  P a s z k a  

w Grybowie
wysyła na zamówienia do każdej staoyi kole­
jow ej za zaliczką następujące gatunki piw a: 
Leżak w beczkach, Marcowe, Exportowe, Bok, 
tudzież we flaszkach : po 25 flaszek l / lfl litro­
wych lub 80 flaszek 5/ ;0 litrow ych, zaś piwo 
bok we flaszkach ty. litrowych po 30 flaszek 

oryginalnych w skrzyui.
Piwo gryb0W8kie w yrabiane z najlepszego 

słodu, bez żadnych innych domieszek, przeto 
zalecane bywa dla osób bezkrwiatyoh i rekon­
walescentów.

Cenniki wysyła zarząd na żądanie da r­
mo i opłatnie.

Ł askaw e zamówienia up.asza się adresować 
do Zarządu browai-n w Grybowie, poczta i te­
legra* tudzież stacya kolejowa w miejscu.

Agencya „Wisły44
Ludowego Tow. wzajem, ubezpiecz,

na pow iat N ow osądecki
znajduje się w Nowym Sączu, przy ul, 
Matejki 16. w pobliżu Nowego kościoła. 
Otwarta w godzinach; rano od 9 do I 

i od 3 do 5 po połud. 

„WISŁA" przyjmuje do ubezpieczenia 
! od ogniu : budynki mieszkalne i go­

spodarskie, ruchomości domowe, to ­
w ary i zapasy, bydło, zboże i paszę 

pod możliwie najdogodniejszymi 
warunkami.

Wydział „Związku właścicieli 
realności" w Now>m Sączu

u p rasz a  P . T . Członków  o ry - 
chłe uiszczenie wkładek.

Odpowiedzialny redaktor Jóżef Gutowski W ydawczyni T. Gutowska. Drnkiem Ja n a  L itwińskiego w Wieliczce.


